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U I
Odezwa WDiiWîiij.

K A T O W IC E  9, (P A T ). W ojew oda 
Rym er w ydał następującą odezw y

Rząd P o lski przejął w ładzę przy­
gnano, i mu części O. Ś ląska 4 zdecydo­
w any Jest zaprowadzić w  Jak najkrót-

tzjHH czasie, spokój i  porządek oraz j k -  
;ojowe wepĆłżycle narodowościowe. W  

¡tym  celu rząd w ystąpi ze w azelkiem l 
środkam i, które na mooy obow iązujących 
nswiw posiada. Rząd będzie zw alczał 

$W rwzględnie gw ałty i  terror, ekierow a-

t  przeciw ko m niejszości niem ieckiej, 
eon każdy pamięta o tera. że gw ałty 

takie powodują ciężkie  sk u tk i dla Ro­
siaków naszych po stronie niem ieckie}. 
Rząd uważa za najw iększy swój obo­
w iązek um ożliw ić wygnańcom powrót.

T a k ą  s a m ą  odezwę o g ło sił rząd 
niem leokl, w  nlom iockiej części G. 
fuąśka.

Oooiosla Honfsrcncja.

K A T O W I C E  o , (P A T ). K o m is j a  
m ie s za n a  d la  G .  Ś lą s k a  p o d a je  d o  w i a ­
d o m o ś c i: N e  s k u t e k  je d n o m y ś ln e j u *  
ęhw ały k o m is ji m ie s za n e j, p r e z . C a -  
ip n d e r  za p r o s ił p r z e d s ta w ic ie li n a j w y ż -  
jjaych w ł a d z  a d m in is tr a c y jn y c h  o b u  ozę- 
ffc i O .  k lą s k a  n a  k o n le re n o ję , k t ó r a  d z iś  
p o p o łu d n iu  O d b y ła  się w K a t o w ic a c h , 
pejsem  k o n fe r e n c ji b y ło  z w a lc z a n ie  te r­
i e r a  i g w a łt ó w  w  o b u  częściach G . 
|> };|a k a , p r zo o r w k o  m n ie js zo ś c io m  n a ro - 
l o w y m . W  k o n fe r e n c ji w z i ę l i  u d z ia ł

S l ą s K u .
m ięday Innym i p. Rym er, i  prezes dole- 
gaoji w  Opolu Brauw einer. Przedstaw i­
ciele obu państw zgodnie potępili terror 
narodow ościow y^ w y ra z ili przekonanie, 
że należy użyć w szelkich  środków,
by położyć kres podobnym objawom i 
że należy um ożliw ić wygnańcom powrót 
do siedzib. W  tym celu wybrano kom i­
sję, która zajm ie sie ułotw ieniem  po­
wrotu. Rozbrojenie ludności m usi być 
przeprowadzone w  oba częściach z całą 
energią i  zastosowaniem najoitrzejazyoh 
środków.

I  E im g t  p i  l i t a  M l .

K A T O W IC E , 9. W  K adłubie zde­
molowano jedno domostwo polskie. W  
Zalesiu orgegzofooy zm u sili cztery rodzi­
ny polskie do wyprowadzenia się. W śród 
ludnośoi polskiej panuje w ielkie  przy­
gnębienie.

K A T O W IC E , 9, W  niedzielę dnia 9 
lip ca w kroczyła do Strzelec Relohswehra. 
Ludność polską orgeszowcy zm uszali do 
dekorowania domów, zw łaszcza znęcają 
się nad nauczycielam i znrasząjąo ich do 
w yw ieszania sztandarów o barwach mo- 
narchistycznych na szkołach.

W R O C ŁA W  9, (P A T ). W czoraj po­
południu przybyła do Opola niem iecka 
po licja  bezpieczeństwa. Jednocześnie o- 
p u ściły  miasto w ojska koalloyjne.

Na forum polityki europejskiej.
Jsiawa w lasiiS cl ptiwatae] w ladze,

H A G A  9. (P A T ) ko m u n ikat urzę“ 
Jowy i  posiedzenia wspólnego pierw " 

podkom isji dla spraw w łasność1 
¿w atnej. Przew odniczył S ir Greams. 
I  początku posiedzenia Litw ino w  u - 
stelił’ w yjaśnień, co do . przyznania ma­

jaków w R o sji kapitałom  prywatnym , 
jz n a n ie  to może być uskutecznione 
formio towarzystw m ieszanych zor­

ganizow anych ja k o  przedsiębiorstw a * 
^działem  kapitałów  zagraniczny oh, k tó - 
rr  będą uczestniczyć zarówno w zys- 
iraoh ja k  i  w stratach. Litw inow  w yja- 
fadf., że rząd ro sy jsk i gw arantuje, żo 
m ajątki te, nie ulegną konfiskacie ani 
in k w iz y cji. Rząd ro sy jsk i nie wym aga 

)̂d w ła ścicie li 'k o n ce sji zaangażowania 
robotników w  syndykataoh.

Następnie Litw inow  odczytuje listę 
m ajątków i przedsiębiorstw mogących 
Być objektem koncesji. L ista  ta m iędzy 
innym i w ym ienia tereny^iaftowe. L it w i­
now zaznacza, że będzie zawsze mógł 
u d zielić  prawa w łasności co do koncesji 
dawnym  właścicielom , ale dodaje, że u- 
fegulowanie tych kw estyj zależy od 
spraw kredytów.

H A G A  9. ( P A T )  Kom unikat urzę- 
<dowv: Litw inow  przedłożył w ykaz kon- 
ftesyj mogących być udzielonym i towa- 
rzyśtwom  mieszanym, zorganizowanym  
przez rząd ro sy jsk i z udziałem  kapita­
łów zagranicznych. Koncesje te byłyby 
abezplepzorie przed nacjonalizacja, kon­
fiskatą i likw id acją, natom iast z«\viera-

jąoyoh na ro k 28-24 opłat w gotówce 
i ażeby zobowiązano ich  w tych dwóch 
latach tylko  do świadoeeó w naturze, 
które Jak wiadomo na 21 ro k zostały 
wyznaczone w w ysokośol 1450 rfliljonów 
m arek w zlocie, z czego 960 m iljonów 
p rzypadłoby F ra n c ji

f in t y  (Ute tatswaC esetiw.
PA RY Z, 9. (PA T). „P e tit Jo u rn al“ 

zam ieszcza następujący lis t  wystosowa­
ny przez Gorkiego do Anatola France‘a. 
„Szanowny Obywatelu! Proces przeciw 
socjal-rew olucjonistom  ro syjskim  jo st 
przygotowaniem  do mordn ludzi, którzy 
szczerze słu ż y li sprawie w yzw olenia na­
rodu rosyjskiego. Ośmielam się zwrócić 
do Pana z prośbą, ażeby Pan zechciał 
jeszcze raz zabrać glos w  tej sprawio, 
wobec Sowietów, ażeby ioh przekonać o 
niem ożliw ości popełnienia podobnych

zbrodni. B yć może, iż  powaga Pańska, 
ocali życie soojalistom !"

L is t  Gorkiego wystosowany dó ko­
m isarza ludowego Rykow.a brzmi: „ J e ­
żeli proces sbcjal-rew ólucjonistów  za­
kończy się morderstwem, to będzie to 
morderstwo zdeoydowaną ohydą. Proszę 
zakom unikować to Trockiem u i innym. 
Mam nadzieję, że zdanie moje nie w y ­
w oła Pańskiego zdrlw ionla, bowiem, ja k  
Panu wiadoino, podczas trw ania rew olu­
c ji, tysiące razy wskazyw ałem  rządowi 
sow ieckiem u do jak ieg o  stopnia byłoby 
bezsensownem, a nawet zbrodni czem tę­
pienie s ił  Intelektualnych w  k ra ju  nie­
w o li 1 analfabetów. D û s  Jestem prze­
konany, żo gdyby soojal-rew olucjoniści 
zostali zamordowani, zbrodnia ta po­
ciągnęłaby za sobą blokadę moralną 
Rosji przez socjalistów  Europy“. Pod­
pisano G orklj.

—  » » '■■■

S g t s u s e j a  m  HieBai&ze&Sn

ją  zobowiązania ażyoia w  odpowiednim  
procesie ro syjskich  rą k  roboczych. Mię­
dzy przedsiębiorstw am i, mogącymi stać 
się  objektem koncesyl fig u ru ją  źródła 
naftowe. Następnie Litw in o w  powrócił

• do spraw  kredytów, na co przew odni­
czący ośw iadczył, że kom isja do spraw 
kredytów nie może udzielić, odpowiedzi 
nie poznawszy dokładnie stesunków we­
w nętrznych w R osji.

lada Ligi M i « .•* . m i .  ■ • • • W
PA RY Z, 9. (P A T ). „P etit Jo urn al" 

donosi, że Rada L ig i Narodów zbierze 
się 19 b. m. w  Londynie na 19 sesję, 

'k ió rej porządek dzienny obejmuje, mię­
dzy innem i, sprawę m niejszości narodo­
w ych w Polsoe, na W ęgrzech i G . Ślą­
sku, sprawę nowej gran icy m iędzy A u - 
strją  a W ęgram i oraz utw orzeńię mię­
dzynarodowego trybunału.

Sprawa $ £  M  ntemiltS.
( Z n ó w  a k t u a l n a ) .

P A U Y 2 , 9. (P A T .) Havae, W edług 
icfo rm acyj z kół m iędzysojuszniczych, 
rząd niem iecki /. o kasji zapłaty 16 lipca 
r. t>. dalazftj r a t ,v  ¡odszkodowawcze), 
Zamierza podt>b_o ¿. t<*y p yru iuyć k ^ e  
stję cdsz«tyJi>»a j.  Niem oy ńiają s!ę 
zobowiązać do zapłac«.*ivin do k f ńea ro­
ku, .-tosowire do planu p łu n id  e ;o  po 
500 uuljonów m trek Łjotyeh w m:e»iąoo 
iip cu , sierpnu:, v. i październiku,
zu* po <50 m iij' n ó w  w lb(up-» l<le i .v , 
g ru iio u . N -.-Ułą pus«.*% io zad» ,
ni«, azeliy . uitiioii* *<1 « r/y L a rlłi-  >

M m \ i  m J o s e .
B B R U N , 9 ( A  W .) W  nlfldzielę 

odbyła się konferoncj:i kaaclerza W irtha 
z przowodnioząoymi stronnictw  bloku 
rządowego celem w yjaśnienia sytu acji 
polityczną), tudzież załatw ienia kw estji 
rozszerzania k o a lic ji rządowej. W  oba­
wie sporu socjalistów , oo do p rzystą­
pieniu niem ieckiej partji ludowej do 
bloku, r zd e rze n ie  się ko alicji uie w y­
daje się aktualnem . Nie jest w yklu czo ­
ne, że obecny rząd pozostanie bez 
zm ian, zaś ustawa o ochronie R e p u b lik i 
będzie prsyjęta, dzięki poparoiu sooja- 
lis tó w  niezależnych i niem ieoklej partj 
ludowej.

s i M  sjisatii i K j i l i k l
W IE D E Ń , 9. ( P A T ) .  „Ńeue Freie 

Presse* donosi z B erlina, że rząd u siłu je  
doprowadstć do kom prom isu między 
stronnictw am i, celem u n iknięcia  rozw ią­
zania Reichstagu, ze w zględu na we-, 
wnętrzną sytuację polityozną. ..Ja k  w ia­
domo rząd niem iecki rozpoczął rokowa­
n ia  z kom isją odszkodowawożą, celem 
uzyskan ia moratorjum. Rokowania te 
m ają być następnie rozszerzone w  k ie ­
ru n ku  uzyskania pożyozkL W tak w a­
żnej ch w ili rozwiązanie parlam entu by­
łoby podkopaniem autorytetu rządu. 8e- 
ojal-dem okraci, wobec projektu kompro-

dwóoh dzielnych ludzi, któ rzy ^ y  b y li 
zdecydowani uozynló w szystko dla Oj­
czyzny. W  m yśl tego zle-i»ni<i Grantz
w yszu kał Relcberta i A furmana'. 0 -  
trzym all oni w liśole anonimowym 25 
tys. mk., z zapewnieniem, t.o po zam a­
chu otrzym ają znaczniejszą Bumę. Po 
otrzym aniu pieniędzy obaj prow adzili 
w B erlin ie  ty c ie  huiaseoze i  dopiero po 
k ilk u  wezwanlaeh dokonali zamachu.

It ia lt  «  E m u .

B E R L IN , 9. (P A T .) Z Essen do- 
noBzą, żo Z w iązki Zawodowe w y d ały  
odezwę do robotników górniczych, ażeby 
w dniu 18 lipoa r. b. p rz y stą p ili do 
strajku. Odezwa głosi, że wobec nie-
powodzenia rokow ań m iędzy pracodaw ­
cami a pracobiorcam i pozostaje tylko 
strajk. Zw iązek Robotników C h rze ści­
ja n  1 Zrzeszonych : Robotników polsktoh 
sprzeciw iają się strajkow i i  zalecają 
czekać na w y n ik i rokowań.

m ls u , z a jm u ją  s ta n o w is k o  o d m o w n e , 2 ą - 
d a ją o  r o z s z e r z e n ia  k o a lic ji  r z ą d o w e j w 
k ie r u n k u  le w ic o w y m .

A g i t a c j a  n a c j o n a l i s t ó w  t r w a  
d a l e j .

B E R L IN , 9. (A W ). W  B erlin ie  pro­
wadzona Jest akcja plotkarska, szerząca 
panikę w m ieście, przyczyniającą się do 
ekscesów ze strony ludności “Pr/^z 2 dni 
kolportowano przez rozrzucanie kartek z 
8aniochodÓAv pogłoski o śm ierci H ind en-’ 
burga, w cżem „Yorw aerts“ dopatruje się 
prow okacji nacjonalistów i w yraża z d z i­
wienie, że policja berlińska nie zdołała 
w y k ry ć  sprawców paniki.

bia i.aiitu ta Badan.
W IE D E Ń , 0. (P A T .) ,N e u a  Freie 

P re si» “ d u  o ii  z B enina, ż» inicjatorem  
zam achu ua H t rd e iu  b>ł członek tainej 
organizacji, mającej siedzibę w Moo»- 
cłii-ini. OrgafrizHcjH l i  z w ró c ili «t; -i* - 
kv.ę 'arza tife iitz t w Oldenburgu j u i  
dx;ś ares«towarugo, a t e b y  w yszukał

e t « Warszawis.
W A R S Z A W A . 9. (P A T) W. ponie­

działek rand przyjeżdża ■ ’ do W Arszawy 
przew odniczący górnośląskiej ko m isji 
m ieszanej, prezydent Calondor, w towa­
rzystw ie swego sekretarza. Przyjeżdżają 
również nolsoy członkow ie ko m isji m ie­
szanej. W  godzinach rannych przedstawi* 
się K om isja mieszana p. prezydentowi 
m inist-ów. W  południe podejmuje p. 
Calondf'r.i sniadanleęi nUnlsterspraw za­
granicznych {». Narutowicz. Na tera 
śniadaniu obeoni będą i in n i członkow ie 
ko m isji mieszanej.

W  godzinach popołudniowych p rzy j­
mie przezydonta Calondera na posłucha­
niu p. N aczelulk Państwa. 'Wieczorem 
oubędz-e się w salach prezydjum rady 
rajnibtrów uroczysty obiad na cześć pre­
zydenta C a lo n io ra  i członków kom iąji 
mieszanej.

Iowy napal lit;tól.
W ILN O  (A. W.) W nocy z 4 

na f. b. m. oddzi.ti litew ski w sile  k i l-  
kudaiesięciu ludzi pod dowództwem ofi­
cera kom panii kw aterunkowej w Laba- 
narach dokonał napadu na za^ciyiek 
W ielkicl>|or!e, oraz wsie Hoohodzmki 

Pobokaje, leżące w pasie 
nein-ra.nym. Oddział uzbrojony w kara­
biny i granaty ręczne dokonał w z»-
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éüiankp r^ w isjl odbierając i^m lo szknle- 
EU  tum po licjan to w i karabin i rabując 
ludność. Około wsi w ifilk łe .T o ło k a je  od­
dział lite w sk i b ył ohtrzeliwanv przez 
m llio ję <ju«a neutralnego i cofnął się w 
kieru n ku  na.Łabanary.

M i i  natal tetowltSi.
W ILN O , 9. (A W ). Prasa w ileńska 

zam ieszcza wiadomość o nowym napa­
dzie oddziałów bolszew ickich. Dnia ¿9 
czerw cu oddział bolszew icki w sile  k i l ­
kudziesięciu ludzi, uzbrojonych w karabi­
ny i granaty roczne napadł na butor 
Drozdow lre, położony na wschód od 
stacji Zlabki, łożącej nad samą granica 
bolszew icką, łioiszew icy ostrzeliw ani

Írzez plaoówkę polską nie zdążyli do- 
onaó rabunku I cofnęli się poza gra­

nicę. Banda według pogłosek należy do 
.arm ii generała Szubina. Inna banda w 
JlozDie 6 ludzi w k ilk a  dni p ó ia ie j prze­
kroczyła granicę w  okolicach je zio ra  Sze 
1 przystąpiła do rabunku podróżnych. 
Zaalarmowany posterunek graniczny pu­
śc ił się w pogoń; Jednego napastnika

• ujęto,

; W r z e n i e  w é r ft d  k o m u n i s t ó w .
M OSKW A, 0. (AW). Partja kom u­

nistyczna Jest obecnie w okresu» niebez­
piecznych perturbacyj, grożących walką 
wewnętrzną i  rozbiciem . N a U ralu  za­
w iązał się nowy centralny kom itet par­
tji, staw iający sobie za zadanie obalenie 
w ładz centralnych kom itetu w M oskwie, 
Oddział w ojskow y, posłany przez T ro ­
ckiego na U ral poddał eię nowemu ko ­
mitetowi.

Obecnie wobeo fermentu w  nartjl 
władze centralne decydują się na dalsze 
energiczne k ro k i przeciw ko m alkonten­
tom, przenosząc w alkę na grunt agita­
cyjn y i podstępny. Kom itet u ralskl 
w strzym uje się od a k c ji czynnej, Jednak 
łączy w 6obie w szystkich kom unistów 
U ralu  i  Syberji i ogniskuje w s o b ie s y m - 
patje całej Rosji kom unistycznej. Id e - 
o logja kom itetu uralskiego nie da się 
ściele sform ułować. Są to zwolennioy 
tak zw. opozycji robotniczej, na czele 
której sto i M lastnlkow, Paturin, KołłontaJ. 
Stanow isko tej grupy znano je s t  z k ry ­
ty k i system u rządzenia i l in j i  politycz- 

. nej prowodyrów m oskiew skich i partji 
petersburskiej. M. iu. opozycja robotnicza 
dąży do obalenia obecne,:o systemu, któ­
ry piętnuję dyktaturę jednostek nad par- 
tją. K ierunek ten przeciw staw ia się tc- 
rorow i i  je s t  za rozbrojeniem  i powoła­
niem  szerokich warstw  proletarjaokich 
do u d ziału  w rządzie.

Program  ekonom iczny opozycji nie 
je s t  jedno lity, część je st bowiem za kon­
tynuowaniem  nowej p o lity k i ekonom icz­
nej, część zaś Jest przeciwna. Ruchem na 
U ralu k ie ru ją  zasłużeni ko m uniści, z 
Antonowem na czele. Tutaj sku p iają  się  
niezadowoleni kom uniści ze w szystk ich  
■tron R asji, celem zażegnania grożącego 
niebezpieczeństw a wobec braku jedno­

m yślności w  Moskwie. Centralny kom i­
tet partji ro zb ił się na trzy części. Ce­
lem omówienia sytaao ii projektowany 
jeat ogólny wiec w szystkich kom itetów 
guberniatoyoh i rejonowyoh, centralnego 
kom itetu p a rtji kom unistycznej oraz od- 
dslałAw arm ji i  t. d.

E o lu la i i  d i M i t i !  w i o ®  illa PtltM.
PA RY Ż. 0. (P A T ) D zie n n iki tutej­

sze przedrukow ują sprawozdania dzien­
nikarzy w łoskich o Polsce, którzy osta­
tnio przebyw ali W Polsce. Sprawozdania 
te w tra ta fą  żyw ą radość z odbytej w y-* 
oieczkl. która p o zw o liła  im zapoznaósięt 
s t łm  krajem  o w ie lk ich  uzasadnionych 
nadziejach na przyszłość.

M i d i  w T n llu ta tii I
BAKU, 8. (PA T ) R«ut*r. W w -  

łudnlowej części Turkiestanu wybuchła* 
rewolucja na tle religijnym, skierowana ’ 
przeciw Sowietom, - * 

......

O d  A d m i n i s t r a c j i -
P ro sim y  Sz. P re n u m e ra to ró w  o 

w p ła c a n ie  n a leżn o śc i za  p ren u m e­
r a tę  z g ó ry , ja k  ró w n ież  podajem y 
do w iadom ości, i e  n a leżnośc i za  u - 
b ie g le  m ie s ią c e  na leży  w p ła c ić  do 
d n ia  15 lipca , w  p rzec iw n y m  raz ie  
w y sy łan ie  g a z e ty  zostan ie  w s trz y ­
m ane.

Kalendarzyk.
Dzii  7 braci męczen. 
Jutro P e l a g ji
Wschód słońca.
Zachód
Wschód księiyca 
Zachód

4 m. 88
8 m. 29
8 m. 07

12 ra. 23

— Dzień 6. Śląska. Kom itet organi­
zacyjny dla uczczenia dnia objęcia G. 
Śląska przez Polskę, kom unikuje co na­
stępuje: In stytucje  społeczne zorganizo­
wane w odpowiednich komitetach, celem 
obchodu uroczystego dnia, w którym G. 
Ś ląsk objęty został przez Polskę, proszo­
ne są, aby przy układaniu  programu uro­
czystości, w łączyły  następujące punkty 
porządku tych uroczystości;

Pożądane Jest, aby dnia 16 lipca r. 
b. wieczorem o rkiestry odegrały w m ie­
ście „Rotę“ i aby odbyły się krótkie po­
chody z pochodniami 1 orkiestram i.

D nia lf l lip ca rano powinny odbyć 
się zbiórki w  m iejscach pracy lub w lo­
kalach organizacyj, a następnie przejść

do punktu zbornego, z którego nastąpił­
by uroczysty pochód na nabożeństwo, o 
Ile  m ożliwe połowo. Po nabożeństwie 
rozw iązanie pochodu. Tego samego dnia 
popołuantu na placach 1 w  ogrodach pu­
blicznych, winne w ystąpić orkiestry, oraz 
poleca się urządzenie akadem ij, m ożli­
w ie pod otwartem niebem. Zebrane 
kw oty podczas zbió rki pieniężnej, należy 
przeznaczyć na doraźną pomoo dla u- 
ohodźców z tej częśoi G. Sląeka, która 
nie została przyznana Polsce.

— WoioraJazj Zjud Z. Z. P. „Praca". 
Sprawozdanie te  ZJśsdu Zw. Zaw. „Pra­
ca • — Zjedn. Zaw. Polskiego-— poda­
my w ndmerze Jutrzejszym .

—  O seaatorjum dla ptoaa-chorych.
Celem ewentualnego przeniesienia szpi­
tala dla lekko-grużłicznyoh w Chojnach 
i  urządzenia sanatorjum dla płuono-oho- 
rych, stosownie do konferencji, która 
odbyła się w wydziale zdrowotności pu­
blicznej, onegdaj zwiedzała wskazaną 
miejscowość Sokolniki pod Ozorkowem 
specjalna komisja miejska, która opinję 
swą oo do kupna w skazanej mlejeoowo- 
ści zakomunikuje na posiedzeniu wy­
działu zdrowotności.

Załatwienie pomyślne sprawy po­
wyższej zależno Jest od stanowiska, ja ­
kie zalmą właśoiciele wyżej wymienio­
nej mfejscowośoi p.p. Herbstowie, folp

— Wyjazd zdemobilizowanych oficerów 
do Japonji. Ja k  się dowiadujem y, w iększa 
Ilość zdem obilizow anych oficerów arm ji 
p o lsk ie j, któ rzy nie m ogli znaleźć zaję­
cia, zgło siła  s ię  do ambasady japońskiej 
w W arszaw ie z prośbą o przyjęcie ich, 
w  m yśl ogłoszenia tej ambasady, do arm ii 
jap o ń sk ie j. Oficerowie c i otrzym aja w ol­
ny p rze jazd  do Jap o nji, gdzie m ają od­
być m iesięczny ku rs ję z y k a  japońskie­
go, poczem przydzieleni zostaną do po­
szczególnych form acyj w ojskow ych. W  
tych dniach w yjech ało  także z K rakow a 
k ilk u  ofłccrów -ochotnlków .

— News miasta w Poisct: Raciąż 
Skaryszew —  Wyśmierzyce* Dotychczasowe 
osady polskie — Raciąż powiatu słerpec- 
kiego, Skaryszew  i W yśm ierzyce powia­
tu radom skiego, zostały na zasadzie od­
nośnej ustaw y zaliczone z dniem l  lip ­
ca br. do rzędu miast.

Nowoutworzone m iasta obowiązuje 
dekret o sam orządzie m iejskim .

N ale ży  zaznaczyć, żc R zplita l ic /y  
obecnie p rze s/ło  000 miast, w  tej licz ­
bie 421 należących do Zw iązku Miast 
Polskich.

—  Wzrost c htrob gardła, nosa 1 oczu. 
W  sferach le k a rs k ic h  in fo rm ują, że w 
Polsce m noży eię obecnie przerażająca 
liczb a  chorób g a rd ła , nosa i oczu. Jeet 
to następstwo źle i w niestosownej po­
rze zam iatanych u lic  przez niew yszko- 
lo nych etrolów.

— Łapownik w wojsku. Ognomistrz 
Jurzszek z oddziału tuujaz.-go garnizonu 
wydał popisowemu Pinkusowi Peilowi 
(konicióaka 18) tymczasowe zaśn . <z -

nie d 'mobilizacyjne, za które otrzymał 
00,009 mk. Tea *atn ogniomistrz przyjął 
dezertera z innego oddziału Abrams C h i»  
kowa, za co zaiądał 100,000 mk. Pa 
gach Charków wręczył Juraszkowi # L  
mk. Sprawa o przyjęcie łapówki od P«.

Sszła na Jaw 1 Jom zek  przysnął się 
udwuch inkryminowany«» n a  czynów* 

Juraszka, Patia i Charkowa ocsdzoóe pod 
kluczem. (bip)

Z  ż y d a  o r g a n i z a c j i  f i  P  R
K ole Prao. Tram . N. P, R.

Zwołuje aa  poniedziałek dn. io b. 
m. do klubu N. P. R. Piotrkowska 91, 
dwa ogólne tebranla:

|-e  o godz. 9 rano.
I-e o gods. 8 wiecz.

Sprawy ważne, o liczne i punktu 
alae przybycie uprasza zarząd.

Kursy agitacyjne.
Dziś w zwykłem miejscu o zwy­

k łe) porze odbędą Eię kursy agitacyjne.

Kronika polityczna.
P o l s k a  a  L i t w a .

Litewski minister spraw zagranicz­
nych, Jurgutis przestał dnia 6 czerwca 
r. b. na ręce polskiego miniatra spraw za­
granicznych notę w sprawie ooęjl.

Rząd litewski oświadc:*, te  gotów 
fest rozpocząć s rządem polskim rokowa­
nia w celu uregulowania nieporozunieri, 
istniejących pomiędzy obu psńitwami, w 
tej liczbie również i w sprawie opcji, z 
chwilą, gdy rząd polski wypełni swe zo­
bowiązania o charakterze międzynarodo­
wym, wobec rządu litewskiego, przyjęte 
w Suwałkach dnia 7 psidriernika 1920 r.

W odpowiedzi na powytszą notę, 
minister spraw zagranicznych, Narutowicz, 
przesłał dnia 2 lipca r b. na ręce litew­
skiego ministra spraw zagranicznych, Ju- 
gutisj, notę, w które] powołując się aa 
notę * dnia 30 maja, oświadcza m. iiu

1) J  st nUdopuszczalne w pierwszym 
rzędzie, aby różnice polityczne, fuki-ka!- 
wiek mogą zachodzić pomiędzy Pol$ką a 
Litwą, mogły poolą»nąć za sobą jakikol­
wiek precedens prawny, uniemożliwiający 
Polskom pochodzącym z Litwy, korzystać 
z prawa swobodnej opcji, które jest uzna­
ne za rr*v o nieodwołalne i powszechne.

2) Powtóre należy podkreślić, że rząd 
polski, jak to już niejednokrotnie oświad­
czył, Jest zawsze gotów wdrcź>ć niezwło­
cznie i niezależnie od rokowaA o prawo 
optji, wstępne pertraktacje z rządem litew­
skim, mające na celu uregulowanie Innych 
spraw, dotyczących dobrych stosunków 
sąsiedzkich pomiędzy Polską a Litwą.

GASTON LEROUX. 30)

( M l  klin p i l  
i h iw  Stali.

— Bardzo choryml.„ Bardzo cho­
rym!... Cicho bądźL. Jsteli mnie kochasz, 
nie mówi*. Nia słuchaj doktorówl... to są 
głupcy, szaleńcy, bardziej chorzy aniżeli 
tyL. Ja lm to powiemL. Nie pozwolę, 
żeby oni d ą  dręczyli!... Ja zresztą pod­
słuchałam, co oni mówią między sobą.» 
Oni ani przez chwHe nie wierzą w to, 
żeś ty naprawdę przestał ftyćL. Jeżeli nie 
chcesz umrzeć naprawdę, to odrzuć od 
siebie te myśl niedorzeczną!... słyszysz, 
Jakóbie? Przyrzeknij ml to U  Oszalejemy 
oboje, it żeli mi tego nie przyrzekniesz... 
Byłam przecież obecna przy wszystkiem...
I  sądzisz, te Ja wierzę w to, iz ty byłeś 
martwy? Nigdy w ZycluL. Oni poprostu 
przybiegli w samą porę, wykonali cpe- 
racyę, póki jeszcze był czas! Oto w szy­
stko!... oto wszystko!... Nie mów nici na 
Bogc! nie mów!*.

—  Gdybyś ty wiedział»!... gdybyś 
ty wiedziała!... —  ję c z rł żywy nieboszczyk
—  nie mówiłabyś rak, jak mówiszl... Nie 
udchodź ode m n u L . nie opuszczaj mnie 
ani nn chwilę!.„  Ach, czekałem na d e ­
bit!... czekałem na cii.biel.,, teraz, kiedy 
ju ż  wiem, słyszysz», oie chę om rzećL/ 
n;e chcę go widzieć raz drugi.., Nie chcę 
umierać, d o |ć k i skruchą nie zmaźę winy 
dopóki nie odpokutuję, dopóki on rai nie 
przebaczy!... Zrobię wszystko, aby osiąg­
nąć to przebaczenie! To jedyns moja n s-

dsejaL.. jedyns gwiazda przewodnia. 
Ni-chżs on mi, kiedy go znów zobaczę, 
powie: „Przebsczam cii* Gdybyś ty w ie­
działa, ?skie to straszneL. jakie to stra> 
sznei». 1 on ma dotychczas na skroni 
fanę l.rwawiącą...

— Mój najdroiszy — wszystko, co 
zechcesz!... Zrobimy, jak zechcesz!... Prze­
dewszystkiem odjedremy itąd... Odjedzie- 
my jak najdalejt.. tak daleko, £e go Już . 
więcej nie cobsczyszl... nie posłyszysz o 
nimi... przestanie cię dręczyć!-.

—  Ach! gdybym Ju ł tylko nie wi­
dział tej rany, co ićrwaw I Ile  razy jakieś 
drzwi otwierają sic... ile razy uchyla się 
kotara... ile k rcć posłyazę jakieś kroki —  
ogarnia mnie lęk straszliwy, że to gu i-  
dzie, że to on stanie przede mną z tą 
krwawą raną, zadaną ręką Kaina!... Teraz 
kiedy widziałem go w śmierci, jestem 
pewny, ie  oa krąży dokoła nas w życiu.. 
On nie opuszcza tej okolicyC. nie opu­
szcza zamku!... albo też jest u Marty!... 
lub przy dziadach! Ale my, my go nie 
widrimył... Żsby go njrzeć, trzeba mieć 
niewinne oczy dzl?ci, niewinne oczy Mar- 
tyl... Bo Frannś mówił prawd;: on rzeczy* 
wiście widział swego tatusia!.,, i to jego 
tatuś uratował go cd zaczadzeniaL. I 
Marta mówifa prawdę!... Oni go widzą, a 
my niel... Mamy biedne, grzeszne oczy. 
k‘óre nic nie widzą!.« Na szczęście! na 
szczęście!... Niechaj on będzie ptzy nisl... 
niech czawa nad dziećmi!... byłem ja go 
tylko nie widział!... n ie !.. niel.,. albo 
niech zakryje swą ranę!.. Poslacbaj, co 
ci p o w iitrL . poznaj te rzeczy, z których
i i.s łu s ;n ie  śmieliśmy się w-ćzasie mego: 
zbroda czego życia: umarły może się u -̂  
kszać żywemu, choćby tea nawet na to 
nie zasługiwał, ale dopiero wtedy, kiedy, 
ten żyjący ma umrzeć! Tak i ja  Andrzeja 
widziałem przed śmiercią!«, na chwilę, ns^

chwilę, która wystarczyła, aby on wyjął z 
szoliady rewolwer i zabił m nitL. On nraie 
za bil, bo myślał, ae ja chcę zrobić coś 
złego dzieciom!... Ach! mówię ci wszystko, 
tak jak było.« W tej samej cli «iii, kiedy 
zobaczyłem jego groźną twarz, padłem s -  
godzonyL. M artw jL .

Fanny n e  atsrałs się już więcej 
powstrzymywać potoku bredzeń Jakóba, 
lu b . tych rewdscyi, które za bredzenia u* 
ważsła.

Trzymała tę biedcą głowę w swych 
dłoniach, przyciskając policzek do poli­
czka i zwilżając go łzami

N e wątpiła, te  mąż postradał ro- 
m m l... Je| Jakób, jej ukc ebany Jakób 
waryatemL.

Starała się mu wy ił •- zyć. że to 
on sam skierował ku sot- e broń morder­
czą, aby w ten sposób pozbyć się drę  ̂
czącej myśli o zbrodni... źe postać An­
drzej* była tylko wytworem wyobraźni 
wzburzonej następstwem wyrzutów su- 
mienia»,

Ale Jakób zaklął się na wszystko 
najświętsze, że oie chciał zabić się i źe 
to Andrzej go żabi:!,...

Istnieją warunki, kiedy zmarli mogą 
dotykać przedmiotów, podnosić je, prze­
stawiać, tak samo jak iy ją c il... To Jest 
znane powszechnie!... Nauka n’e pz-r.? - 
temiil.« William Crookes dokonyw ił zc 
swymi dachami daleko trudniejszych t- 
ksperymfntówl...

Głcwa ociężała Jakóbowi, skoro 
wypowiedział te sjpwa. Zasnął w ramio­
nach ti  ny.

Fanny trwała przy óim więcej niż 
godzinę —  bez ruchu... i

Nigdy nie uczuwala takiej miłości 
do tego człowieka, jsk  teraz, kiedy on  ̂
cierpiał takie tottury dla niej i  przeze 
nią!.,.

To dla niej asbił. To dla olej (arye 
wyrtutów sumienia szarpały a a  serce I 
mózg.

Ale ona go uzdrowi; «zdrowi go mi* 
łośclą i ucieczką... Będą się kochali i bę­
dą szczęśliwi pod jainem, wesołem nie­
bem Południa « Tam nie pogonią zs ul mi 
posępne widms Północy...

Uratuje go od tych tortur psychicz­
nych, jakim go poddają d  dwaj lekarze- 
potwory!... Wywiezie go daleko od haln­
ej ascyi Marty 1 wirujących stolików... o- 
derwie go cd wszystkiego«, od wszystkie­
go... od kufra L.

W głębi duizy była przekonana, ża 
to kufer jest istotną przyczyną tych wszy­
stkich nadzwyczajności!... ten kufer jest 
stanowczo za blisiic!... Jakób odczuwa je­
go wpływ magnetyczny!.« Przedeź o e- 
kiedy chodził do garatu, schodził do pi­
wnicy, choć nie był do tego zmuszoi^... 
Nie mógł się oprzeć wewnętrznej potrze­
bie zobaczenia kufra, w którym s k ry ł 
cislo zamordowanego !..

To jfcst uczucie, zuane psychologom, 
zajmujr.cym się krymitsaliatyką.^ Uczucie, 
które ciągnie zbrodniarza ns miejsce 
zbrodni,..

A więc gdy odjadą daleko od ku ­
fra, od mgieł i widm nocnych, w kraje 
ciepłe, do Neapolu, na Capri, do Sorren­
to — do krainy, .gdzie cytryna dojrzewa“ 
Staną się silni, zdrowi... Tam człowiek 
żytfy przestaje bać się  umarłych,.. Prze­
chadza się pośród grobowców ukwieco­
nych... zmarli są p rzyjscółm i żywych t 
pozostawiają icb w spokoju...

To nie tak jak na Północy, gdzie 
wzbudzają dreszcz grozy...

(D. e. a.)
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dla bezrobotnych)

W  rzędzie zagadnień skutkie-m woj- 
By wynikłych, brak zajęcia dla wiem 
łniljouów pracowników je s t  jednem z 
najcięższych, stanowiące ważny hamu­
lec powrotu do czńsów norm alnych.

N& całej kuli ziem skiej je s t  około 
io  m ilionów ludzi bezpośrednio dotknię­
tych brakiem  praoy. Z tej cyfry 80 proo. 
«żyli 12 m iljonów przypada na Europę 
w ten, mianowicie sposób, l i  4 m iljony 
nie mają ząjęola, a w yżyw ić muszą 8 
miljonów. C yfry te zdają eię być sporne, 
»naj dujące się poza rzeczywistością, któ­
ra  wyższe ujawnia dane. W  samej A n ­
g lji cyfra bezrobotnych przekracza 2 m i­
ljony łu dzi reprezentujących przeszło 6 
miljonów osób. Jednak i bez tego llozby 
te są niepokojące.

Zestawienia cyfrowe referatu, za-

ioóczonego w  lutym  r.b. tak w yglądają: 
zw ąjcarja (kurs wobeo doi. w  proc. 

101,43 proo.), liczb a bezrobotnych 146,000, 
Amerykla— 100,8 do 4 m iljonów, S iw e - 
0 ja - 9 7 ,55—158,000, H olan^ja— 98,57 —  
«0,000, A n g lja  —  89,78 1.9 m iljonów  o- 
tr/.ym ującyon wsparcie, D anja 77,08 — 
100,000, N orw egja— 62,15— 47,000, Fran­
cja— 45,88 niem a statystyk, liczb a nie­
w ielka, B e lg ja — 43,28—105,000, W łochy 
’.5,40 — 700,000, Czechy —  9,16—29,000 
wspieranych, Niem cy —  2,02 — 169,000 
wspieranych, A u strja  0;14 (?) 7,000 w spie­
ranych.

C o  do P o l s k !  m o ż n a  o y fr ę  bezrobo­
tnych u stalić n a  100,000, a stosunek mar­
ki do dolara 0,025.

1’ rzyjm ująo trzy złote franki zapo­
mogi dziennej na głowę, otrzym am y 18

miljonów franków złotych dla Europy, 
a 30 milionów dla całr*go świata. W r. 
1821 wydano ok •lo dziesięciu miljardów 
franków złotych na zapomogi dla bez­
robotnych. Znaczy to około i 400 m iijar- 
dów mk. polskicn. Od zaw arcia rozejm u 
Europa w y d a ła ' na ten cel 8 m iljardów  
franków złotych.

S tra c o n e  zarobki w 1921 r. sku t­
kiem  braku z a ję c ia . obliczyć trzeba dla 
E u r o p y  na 10 m iłjardów , dla krajów  
św iata uspołecznionego 25 m iljardów , 
od rozejm u zaś 25 m iljardów  dla Euro­
py i  60 m iljardów  dla św iata całego

Zm niejszenie się  wytwórczości sta­
tystycy obliczają w  ten sposób, źe pła­
ce zarobkowe w ynoszą dw ie trzecie, a 
renta gruntowa, tudzież od kapitału  —  

je d n ą  trzecią.
Na tym  podkładzie straty wynoszą: 

dla Europy: w 1920 r. 15 m iljardów , od 
rozejm u 87 m iłjardów . D la  całego św ia­
ta: w 1921 r. 80— 40 m iljardów , od ro­
zejm u 100 m iljardów .

Dalsze badania w ykazują, bezrobo­
cie przymusowe, to je s t  brak praoy; ma­
ją  się w prostym  stosunku do Kursu 
w aluty. I m  w iększą dany k ra j m a  w alu­
tę (Szw ajcarja, Am eryka), tem więcej 
licz y  bezrobotnych, dochodzących w  tych 
k ra jach  do 4 m iljonów ; kiedy np. w P o l­
sce cyfra ta w ynosi zaledwie 400 tys., 
czyli Jest 10 razy m niejsza. Prawda, że 
zdtiprecyonowana w aluta Jest looo razy 
gorsza. Z dw ojga złego, pierwszeństwo 
trzeba oddać lepszej walucie.

r '
V

Niemcy i Austrja,
O s ta tn ie  t y g o d n ie  o b fit o w a ły  w w y ­

p a d k i, w s k a zu ją c e  n a  r o z w ó j im p e ija f l-  
zm ii i m ili t a r y z m u  niem ieckiego. P o ­
d ró ż H in d e n b u r g a  d o  W s c h o d n io h  P r u s , 
Biam fustaoJ«? z p o w o d u  u t r a t y  o zę ś c i O ;  
B liska, s z y k a n y , ja iiie  c z y n io n o  p r e z y ­
d e n to w i E b e r t o w i w  c za s ie  J e g o  p o d ró - 
| v  do B a w a r ii , g d z ie  o b w o ła n ie  m o n a r ­
c h ii s p o tk a ło b y  s ię  z  o g ó ln y m  e n t u z j a z ­
m e m , w s k a z u j ą  ja s n o  n a  s ta łą , k o n s e ­
k w e n tn ą  1 s z y b k ą  e w o lu c ję  społeczcń- 
Itw u . n ie m ie c k ie g o  w  k ie r u n k u  s k r a jn e ­
go im i»o j d l l i m u  a  jednocześnie b . m i­
niste r H e lt e r ic h  g ło s i, i e  n a le ż y  n a t y c h -  
a ia s t  z  p o w o d a  s p a d k u  m a r k i , zaw le- 
»ió w y p ła t y  o d s z k o d o w a ń  d o d a ją c  c y n i­
c zn ie , z e  F r a n c ja  s to i w o b e c  k a t a s t r o f y  
fin a n s o w e j i n ie  b ę d zie  m ia ła  dość s ił y , 
k‘ *y  z m u s ić  U z e s z ę  d o  d o p e łn ie n ia  w y ­
płat.

O b e c n ie  do  t y c h  w s z y s t k ic h  z n a ­
nych j u ż  h a s e ł d o łą c za ją  l u n k r z y  J e s z -  

#ze J e d n ą  t e z ę : p o łą c ze n ie  A u s t r j i  z  
N ie m c a m i. P r a s a  w ie d e ń s k a  i  b e rliń s k a  
p r o w a d zi b e z w y t c h n ie n ia  k a m p a n ję  w  
ly m  k ie r u n k u , t w i e r d z ą o , ż e  a n e k s ja  Au- 
I t r j i  p r z e »  B e r lin  b ę d zie  k w e s t ją  k i l k u  
B iie s ię c y .

J a t  d o n o s i .T e m p s “  g a b in e t  a u -
f t r j a c k i  k s . p r a ła ta  S e ip e l‘ a  j e s t  o s ta ­
t n im  w y s ił k ie m  s ta ry c h  A u s t r i a k ó w  w  
c e lu  u t r z y m a n ia  o d rę b n o ś c i A u s t r j i .  . J a ­
k o  o s ta tn ie g o  k a n c le r z a  A u s t r j i  w y b r a ­
no k & ię d ia , a b y  m ó g ł p o c ie s za ć  u m ie r a ­
jące p a ń s tw o “ .

W ia d o m o a c i, ja k ie  n a d c h o d z ą  z  
W ie d n ia , z  powodu k a t a s t r o fy  fin a n s o ­
w e j, są niepokojące. P is m a  n ie m ie c k ie  
twierdzą, ż e  Ententa nadużyła za u fa n ia  
Wiedeńczyków, k t ó r z y  dłużej nie b ę d ą  
buchać rozsądku, g d y ż  rozpacz ic h  o- 
tariya. . 0  ile  K o alic ja  nie  dopomoże 
lu s t r ji— p is ze  .V ossische Z e i t u n g “  —  to  
>omba pęknie, nastąpi wtedy chaos, k t ó ­
ry da początek trzęsieniu ziemi, d a ją c e ­
mu się odczuć w całej Europie“. Nale­
gałoby zaznaczyć, że Eatenta troszczy 
fię w miarę możnośoj o los A u strji, 
ttóra otrzym uje różne ulgi, kredyty i t d . 
Niedawno otrzym ała pożyczkę a n g ie ls k ą , 
ctóra je d n a k sytu acji nie poprawiła, ob 
tryv,'olało w .A n g lji ogromne zdumienie.

Tymczasem mimo przepowiadanego 
trzęsienia ziemi, przewidywane są m ię­
dzy Berlinem  a W iedniem  w izyty ofi- 
«yalne. Pierw szy przyjadzie do B erlina 
prezydent A u strji Haenisch, a prezydent 
pbert będzie rew izytow ał go we W ied-

ilu. Do wizyt tych obie strony p rzykła- 
aja ogromne znaczenie, uważając, że 

■¡powodują one zespolenie dwoeh państw .- 
Viea«yr óą pfiekouane, ż» A n g lja  1 W ło ­

chy nie sprzeciw ią się tfm u połącze­
niu, a z Czecham i łatw o dojdzie do 
zgody.

W  len sposób d zię ki stosowaniu 
wobec Niem ców od c h w ili zawieszenia 
broni p o lity k i ustępstw i ja k  najłagod­
niejszego traktow ania, T raktat W ersal­
s k i je st we w szy stk ich  punktach zagro­
żony, nieraz ju ż  zignorowany, a d zia ła l­
ność niem iecka podobnie ja k  przed w o j­
ną zaczyna poważnie zagrażać pokojowi 
europejskiem u. A  przecież od c h w ili klo­
a k i arm ji niem ieckiej, -ucieczki W ilh e l­
m a i  proklam owania .re p u b lik i“ nie u -  
płynęło jeszcze czterech lat.

Kronika ekonomiczna.
Fin an sitti amerykański o 

kredytach dla Europy.
B a w ią c y  o b e c n ie  w  B e r lin ie  p . V a n -  

d e r lip p , k t ó r y  m a  się s tą d  u d a ć  d o  H a g i ,  
w  a r t y k u le  z a m ie s z c z o n y m  w  o s ta tn im  
n u m e r z e  b e rliń s k ie g o  . D e r  W ie d ę r a u f-  
b a u “  r o z w ie w a  n a d z ie ję  j a k i e j k o l w i e k  
pomocy ze  s tr o n y  r z ą d u  a m e ry k a ń s k ie ­
go t w i e r d z ą c , ż e  d a ls z y c h  p o ż y c z e k  
r z ą d  a m e r y k a ń s k i n ie  u d z ie li  i  ż e  m o że  
b y ć  m o w a  t y l k o  o  k r e d y t a c h  In w e s t y ­
c y jn y c h , u d z ie la n y c h  p r z e z  p r y w a t n y c h  
k a p it a lis t ó w  a m e r y k a ń s k ic h . P o z a  E u r o ­
p ą  A m e r y k a  m u s i r o z p r o w a d z ić  k a p it a ły  
p o  b a r d zo  H o ż y c h  te re n a c h .

Z a p o tr z e b o w a n ie  k a p it a łu  w  E u r o ­
p ie  p o d le g a ć  m u s i d o k ła d n y m  b a d a n io m

. _______  pierw szym  rzędzie poc
staw y finansowej, biorąc pod uwagę ta k ­
ie polityczne położenie w ierzycieli.

D oceniając w ie lk ie  bogactwa E u ­
ropy, tw ierdzi Vanderlipp, że do tej po­
ry  nie daje ona dostatecznej pewności, 
nie  je s t  bowiem m achiną, z n ^ d ę ją c ą  się 
w  ruchu. Jako  w ie rz y c ie l nie  płacący, 
n ie  może E u r o p a  rachować na udziele­
nie je j dalszych pożyczek dopóki n ie  
znajdzie siij w p e łn i s w e j p r o d u k c ji i 
nie doprowadzi handlu wewnętrznego do 
norm alnych stosunków.

W  Niem czech w id zi Vanderlipp 
ozynnlk, który będzie się starał wzm o­
cnić swoje s iły  m ilitarne 1 n ik t nie bę­
d zie  w stanie zm usić Niem iec do utrzy­
mania pokoju, ja k  również n ik t nie u- 
trzym a ich w cuglach i nie pozbawi w y ­
s iłk u  do o dzyskania potęgi m ilitarnej.

Tego Europa nie może lekcew ażyć 
i n ic  le kcew aży tego też am erykański 
kapitalista, który dla swych oszczędnoś­
ci żąda zabezpieczeń, ja k ie  dać może 
uporządkow anie Europy i —  lag się w y­
ra ża —je j zjednoczeni*. '

R n f i  < $ M z l g l g g .

F r z í í C S 'B 'i l i ©  r o i á , -  ’a s i l a n ? «  
hO Q pZ i'S ííy^ .

Valentino Plttoni, k ie ro w n ik hur­
tow ni w  Medjolanle, przedtem długoletni 
działacz społeczny w  Trjeśoie, w ystąpił 
energicznie w tygodniku „Cooperazione 
ita lia n a “, przeciw ko niezdrow ej tendecji 
rozdrabniania kooperatyw. „Zakładanie 
coraz to nowych stowarzyszeń, nie­
uspraw iedliw ione ia d n ą  rozum ną potrze­
bą, iS b prow adzi do u rzeczyw istnienia 
Ideału, ao ktćrogo zmk-rz-i kooperacja, 
przeciw nie, je s t  zdradą ru o iii spółdziel­
czego. Drobne -i bezsilne organizacje, 
co w yrastają ja k  grzyby po deszczu i 
w egetują tylko, m ając pozór życia, ule 
tylko' nie są zdolne przekonać sw ych 
członków o pożytku kooperacji, ale 
owszem mogą tylko zrazić* najbardziej 
oddanych.

Podobnież z punktu w idzenia so li­
darności robotniczej, Jest szkodnictwem  
rozbijanie stowarzyszeń na oddzielne 
grupy, zam iast łąozenia w jedno, I w  ten 
sposób praktycznego w drażania do so li­
darności. Oddzielne kooperatywy — ko­
lejarzy, tram w ajarzy, szewców, urzędni­
ków i  td. są negacją zasady o rganizacji 
spółdzielczej, która złączyć powinna w szy­
stk ich  pracow ników m iast 1 w si, Jako 
konsum entów, na Jednem polu w spól­
nych interesów . O ile ruch w ło sk i iśó 
będzie dalej w rozbieżu, Ja k  d zisiaj, bę­
dzie on z konieczności najsłabszym  w 
Europie. Trzeba przeto zaw rócić z dro­
g i, na którą się niebacznie weszło i po­
w iedzieć każdem u w oczy, bez ogródek, 
śm iało i  otwarcie, że proszkowanie koo­
peratyw je s t grzechem przeciw ko ra- 
chowi spółdzielczem u i zdradą solidar­
ności robotniozej". • *

Z a t r u w a n i e  d u s z  m ł o d z i e ż y .

Dopiero teraz ta jn y  kom unistyczny 
„Tow arzysz“ pisze, że w  połowie marca 
b. r. odbył się w M oskw ie .pierw szy 
ogólno-krajow y ąjazd Zw. m łodzieży ko­
m unistycznej“.

W  dok aracji Z w iąsek postaw ił so­
bie za za-adę „rew olucyjne w ychow yw a­
nie szerokich mas młodocianego proleta- 
rja tu “. Zw iązek ma b y ć  „ku źnią“ , w 
której się  w ykuw a nowy światopogląd 
w ypow iadający .w a lk ę  temu w szystkie­
mu, co stw orzyła b u riu a z ja “. Zw iązek 
uważa za niezbędne czynny u d z ia ł m ło­
dzieży w  w alkach ekonomicz. w  obronie 
sw oich interesów i  ogółu robotniczego. 
W sze lkie  próby odsunięcia m ł o d z i e ż y  
ro b o tn ic ze j o d  u d z ia ł u  w  w a lk a c h  z  ka­
pitałem  n a le ż y  JaknajenorgicznleJ potę­
pić 1 zwalczać. Uchwalono żądania 6 
godzinnego dnia roboczego d la  m łodzieży.

Morderczynie dzieci.
P i s z ą  n a m  z e  L w o w a : J e d n ą  z  w ie lu  

l u k  w  n a s z y m  u s tr o ju  s p o łe c zn y m  je s t  
b r a k  n a le ż y t e j , w s z y s t k o  o b e jm u ją c e j 
o p ie k i n a d  d z ie ć m i. D o t y c h c z a s o w y , n ie ­
u m ie ję tn ie  s k r y w a n y  p o d z ia ł  na n ie le g a l­
n e  i  le g a ln e  d i l e c i  Jest p o w o d e m  o d d a ­
w a n ia  t y c h  .n i e le g a ln y c h “ ,  z r o d z o n y c h  
z ra d o śc i ż y c i a , 1  z w .  .f a b r y k a n t k o m  
a n io łk ó w “  n a  w y c h o w a n ie . 0  s y s te m ie  
w y c h o w a n ia  ś w ia d c z y  p ię tn o  w y c h o w a w ­
c z y ń — „ f a b r y k a n t e k " .

M atkam i dzieci powierzonych zbrod- 
niarkom  społecznym  s j  przeważnie s łu ­
żące, kraw czynle, śpiew aczki i  t. n. Sy* 
stematycznem wygładzaniem  i  biciem  
powoduje się  rzekomą nagłą śm ierć dzie­
cka. D zieje się to często na wyraźne ży­
czenie matek pragnących „legalnie“ w yjść 
za mąż. ,

N i e z w y k l e  w y s o k a  cyfra śm iertel­
ności niem ow ląt zw róciła uwagę okręg, 
poi. państw, na wychowawczynie. Są to 
przeważnie stróżowe kamieni«’, w któ­
rych m ieszkają. Po długich .{»osznkiwa- 
niach udało się w y w. Paw lusow i w ystu­
k a ć  część „fabrykantek aniołków “. Są 
to: J u lja  Messerschmidt, zagłodził i na 
śm ierć czworo dzieci, M arja Sliw ak, spo­
wodowała śm ierć trojg3 dzieci, Marja 
M ałarzewska, zam ęczyła dwoje d/ir<‘i, 
Helena Iw an iu k, dwoje, dzieci zmurło, 
E m ilja  Pilfp, dwroje dzieci ciężko chore 
odwieziono do sąpitala, Zolja Papicrow- 
ska, troje zbitych dzieci odwieziono do 
szpitala, C ecyija Tabaka, dziecko um ie­
rające, M arja Kołbuszewska, dwoje dzleol 
zagłodzonych, Anna Dąbrowska, ^spowo­
dowała śm ierć własnego dziecka,‘u A nny 
Łyczek, śm iertelnie chore dziecko zna­
leziono w 'skrzyni wraz z królikam i. Za­

znaczyć należy, iż je s t  to tylko część
ogóiu zbrodniarek i Ich ofiar. W zm ożo- 
ijA czujność p o lic ji i reorganizacja dzieł* 
opieki nad dzieckiem usunie zło.

Okrug. poJ. państw, przekazała spra­
wę prokuratorjh

D janeał, 
który przynosi Bieszczad*.

B łę kitn y  djam ent, Ważący 44 i  pół 
karata, je st kam ieniem , który przynosi 
nieszczęście. W edług podania, klejnot 
ten, skradziony w hind u skiej św iątyni, 
w szystkim  swoim  dotychczasowym  po­
siadaczom p rzy n o sił nieszczęście. T a re r- 
nier, który go przyw iózł do Europy, aby 
go ofiarować L u d w iko w i X IV ,  um arł w  
nędzy. P a n i de Montespan, która go no­
siła, została w yrugow aną przez panią de 
Maintenon z serca królew skiego kochan­
ka. Fouguet, który go otrzym ał, zm arł 
w  niełasce w w ięzieniu. M arja Antonina, 
królow a francuska, która specjalnie lu ­
bowała się  blaskiem  i pięknośoią tego 
fatalnego kam ienia, złożyła głow ę swo­
ją  pod nóż gilotyny. Księżna de Lam o- 
b ille , której królow a djam ent ten poda­
row ała, została rozerwaną w  k a w a łk i 
przez m otłoch paryski. W ozasie rewo­
lu c ji francuskiej k le jn o t ten został sk ra ­
dziony i  za bardzo w ysoką cenę sprze­
dany niejakiom u A n g lik o w i Hope, w  któ­
rego rodzim e djam ent pozostawał d łu ż ­
szy czas, nie w yw ołująo żadnego n ie ­
szczęścia.

Dopiero lord F ra n cis Hope sprze­
dał go nowojorskiem u Jubilerow i, S zy ­
monowi Frenkłow i, a i  ten poznał na 
6obie fatalne działanie błękitnego d ja- 
mentu. Ju b ile r w padł w  takie kłopoty 
m aterjalne, że m usiał go sprzedać nie­
jakiem u  V roku, ów zaś skończył samo­
bójstwem. Na krótko przed śm iercią 
sw oją sprzedał djam ent rosyjskiem u 
k się c iu  Korytow skiem u, który podaro^- 
w ał go pewnej aktorce, sw ojej kochance.

W przystępie zazdrości książę za­
strze lił aktorkę w  ch w ili, k ied y m iała 
ów uroczy kam ień na sobie. W dw a dni 
później został sam zamordowany przez 
terorystów. Djam ent przeszedł następnie 
w ręce sułtana A bduł-H am ida, który za­
strze lił sw oją m ałżonkę * Zulejmę. Zulej- 
ma, zaznaczyć należy, no siła  ów fatalny 
djam e n t Po w ojnie turecko-bułg& rskiei 
zo9tał A bdul-H am id zdetronizowany. W  
r . 1909 k u p ił ów djam ent n ie ja k i m ister 
H abib i  utonął w  ozasie podróży mor­
s k ie j do Singapore. D jam ent wszakfcfe 
ocalał i  w  roku 1011 nabył go aaeiy- 
k a ń sk i m u lti-m iljo n er Edw ard N aciean 
z W aszyngtonu, czyniąc zeń ślubny po­
darek dla sw ej m łodej m ałżonki. I  tę 
rodzinę spotkało nieszczęście, ponieważ 
synek pierworodny został przejeckaoy 
na śm ierć przez wóz motorowy.

Rozmaitości.
„T elefon istk a  a w y k szta ł­
ceniem  u n i  w ersy  teck icm “«

Z a r z ą d z a ją c y  p r a ln ią  h o te lu  S a v o y  
w  L o n d y n i e  o g ło s ił n a  ła m a c h  lo n d y ń ­
s k ie g o  .T l m e s a “ ,  t e  p o s z u k u je  te le fo n i­
s t k i  z  w y k s z t a łc e n ie m  u n iw e r s y te c k le m  
łu b  in n e j s z k o ł y  w yższej, u p r z e jm ą , p r a ­
c o w it ą , in t e lig e n t n ą , m o g ą c ą  z a r z ą d z a ć  
b iu r e m . Pensja 250 funt. s te r l. r o c z n ie .

Zainfcerpełowany o tak niezw ykłe 
w ym agania od telefonistki, zarządca 
p raln i ośw iadczył: Potrzebuje um ysłu w y­
szkolonego, przeważną bowiem część in ­
teresów naszych załatw iam y telefonicz­
nie, co wym aga zdrowego sądu, przy­
tomności um ysłu i wysokiego taktu. W  
odpowiedzi na ogłoszenie otrzym aliśm y 
800 ofert. Z małeml w yjątkam i, z g ła ­
szające się  kandydatki pokończyły u n i­
w ersytety lu b  inne wyższe szko ły k o -, 
biece, częstokroć z odznaczeniam i za- 
szczytnem i. Z pośród nich w ybraliśm y 
osiem, a po bliższem  zbadaniu zdolności 
tych ośmiu, damy posadę najzdolniejszej.

Telefon w każdym dfemu 
angielskim^

Z Londynu donoszą, te  m inister 
poczt, K<:łlśvay, zażądał w Iz b ie  gm in 
kredytu w w yiokoeci 15 m iljonów fu n ­
tów szterlingów, w celu ro z s z e rz o n y  i  
uzupełnienia angielskiej sieci te le f.n iH -  
noj. P rz y  tej sposobności z a in a cz y ł 
m inister, 4e celem, da którego dąży pod­
le g ła  mu adm inistracja telefonów, jest 
zaopatrzenie każdego domu w A ngiji, 
tak w  m ieście, ja k  i na w«i, w aparat 
telefoniczny.

V
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .
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Kino Spółdzielni
n P  w *

( D o l i n a  S z w a j c a r s k a )  
u l .  S i e n k i e w i c z a  JV& 4 0 .

F M I I  odtwórca głównej ro li w  słynnym  obrazie .A n n a  Boldyn“ w  w ielkim
U iit lL .  J H l i ł ł i U O  0 aktowym  dramacie z czasów wojen napoleońskiob w H lszpanji p. t.

P r z e z , ze m s tę  p o ś lu b io n a
O r y g i n a l n e  

z d j ę c i a  w  
H l s z p a n j i .

Zaciekło w a lk i hiszpańskich guerilasów z arm jam i Napoleona. Przepiękne kostjum y hiszpańskiej arysto krao ji.' 
Historyczne zam czyska hiszpańskich grandów. _ _ _ _ _  M uzyka pod kier. Z. Sandomierskiego. 
Początek przedstawień w  soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w  dni powszednie o c p.p., ostatni seans o 9.15 wieoz. 

U W A G A  1 D la urzędników  Państwowych zniżka co proc. za w yjątkiem  sobót, niedziel i świąt. /
W — U M —

N a j w i ę k s z e  w  Ł o d z i

Konstantynowska 16.

A m e r y k a ń s k a  s e n s a c j a !  P i e r w s z y  r a z  w  Ł o d z i .

7 I O T A  ( W a t a ! : ’ » )
O f & M  S  1 3  M  j t r %  Ł^& sUlSSJ I  A T *  Dram at w S częściach.

1 .  K l u b  1 2 .  2 . W  m o c y  a p a s z < 5 %  3 . T a j e m n i c z y  g o ł ą b . 4 . D e t e k t y w  n a  t r o p i e .  5 . U s z c z ę ś l i w i e n i .

A N O N S :  O d  w t o r k u  1 1  b . m / j j T T T C T T J S M ^ S S ,  H a r r y  P e a l .

i T e a t r  L e t n i

S C A L A
w  o g r o d z i e .

O e g l e l n i a n i  16«

P r b Q r , i m  Mk 7 « I P r o g r a i n  JNTs 7 .

R e m i s ł a w s c y  J r Ł i e Y J y ? ’  ??  A r n o  B a l d o ? ?  J a d ą !  S t a n i s ł a w s c y  J a d ą ! M i ś " *  ! J i m m i ! cV * V ntr 

W o n t e r y  j s t f  F e lin i K o n i u s z y ń s k a  g apgraGor'  S t a s i o  B f o n a c k i  K im  “ ¿ E Ł . !
C z w a n o w a  S a f i r  K o b il a ń s k a  K w a r t e t  S y b e r y j s k i  : złQógl S i o s t r y  W e Jiin g -

n i o f / a  K n o w y m  re -  || N ie p o g o d a  ln b  d eszo a  n ie  p r z e ? z k i  II P o c z ą te k  k o n c a r tu  o 8 w. (I u „ | „ f  i m . « n  
U I S n n  p e r tu a ro m . || d z a ą ,  w id o w n ia  J e s t  p o d  d a ch e m . || p r z e d s ta w io n la  o 0 w le cz . || D u l i l  CZyD3y< 
aż b i le tó w  o d b y w a  aiq  od 6 p o  p o ł  D la  u n ik n ię c ia  n a t ło k u  u p r a s z a  s iq  o w o z o śn to js z s  w y k u p y w a n ia  b ile tó w .

D y r e k c j a  K u : ?  n r  m a n .

t o n  duet ul u n  n e c z n y .

K a p e l m i s t r z :  S .  P i e t r u s z k a *

E S T A
N IE Z A W O D N A  
P A S T A  N A
N A G N I O T K I

E .  S O K A L S K I E G O
APTEKARZA W KĘTACH. • —

Do n a b y c ia  w  a p te c e  Ju l.  Ł o p a tk i  w  Ł odzi u l  A le k sa n d r. 80.

V

■Kur« v  t l ą r a  8 doi m j i i n t

¡ra n.k4-Hñ m  m  r
I m I I & I M M  o m to »  p i i e t  |>ov*r<

Łu tw a  « H  wciera, nie plami blęllzny 1 cla- 
ł.i, ma przyjemny zapach

.EKWOL-HEBDA*
TOW. B. HEBDA I S-fct—WARSZAWA 
M  l A i i —Hurt Aplłk. ™ j  Poirtkb Sp. AU. ul OlAwna >1 68.

Mi.
OclitÓP R e d fc .

H .  . L U B  ( O Z
Piotrkowska Nr. 26.

Specjalista chorób skórnych, 
w e n e ry c z n y c h  l m o czo p lc lo w y cb  
L e c z e n ie  sz tu o z n e m  s ło d c a m  

górsklem.
Od 11—1 1 3—8. P a n ie  ł —S.

Lecznica chorób sęSiów
L e k a r z a - d e n t y s t y  H .  P R U S S

,,145 . P io trk o w sk a  843»
D l»  k l a s y  r o b o t n l o a o j .

Z a  p l o m b o w a n i e  o r a z  w p r a w i a n i e  a ę b ó »  
o p ł a t a  p o d ł u g  t a k s y ,

Dr. m e i  BRAUN
S p e c j a l i s t a  

Ohorób »cmsrycznych, skór­
nych, moozopłoiowyoh/

P rs y jra .  1C—1, 6—8, p a n ie  ■»—S
Pe-tudaiowa 23.

K C S li
N ajsolidniej, po cenach przystępnych w ykonuje w .t - lu ie  
reperacje najprecyzyjniejszych ssegarków, antyków ora/, 
»«garów pokojowych, stróżowskieb, automobilowych, 

wieżowych i t. d. wo w łasnej pracowni

Jan Chmiel, Nawrot 4.
UWAGA! o b r ą c z k i  UWAGA!

N& życzenie reperacje wykonuje na czas pożądany; tak­
że posiadam na »kładzie zegary kontrolne. m ft

B a c z n o ś ć !
i

P ł a c ę  3 0  °/o « S p a s a j!

k u p u j ą
brylanty, złoto, erebro, perły, 
dyamenty, róina zegarki, *Qby 

stare 1 futra
Konstantynowska Jfi 7

z .  m i  L I C H ,
prawa oficyna I piętro.

K U P U J Ę :
m eb le , d y w a n y , m a s z y n y  do 
■ ży c ia , k o łd ry  j lu azo w o , fu t ra ,  
g a rd e ro b ę  l s p r u t y  domoWd, 

P ła o e  n a jw y ż s z o  r o n y t  
.  A. W A JC M A N , D z ie ln a  Na 19.

n y p la ln le ,  s to ło w e , u rz ą d z e n ia  
k u c h e n n e , s z a fy ,  łó ż k a , k rz e s ła  
w ie d e ń s k ie  o ra z  w s z y s tk o  co 
w o k o d z i w z a k re s  m e b la rs k o -  

e to lu r s k ł  1978

Ceny konkurencyjne!
W . P R Z E Ź D Z Ł E C K I  
Piotrkowska M  1 0 8 ,

i i b b b s o s m h b s » ^

za liitra, meble, garderobę, 
maszyny do szycia, dyw a­
ny, kołdry pluszowe i różne 

rzeczy domowe
C H .  Ł U Ź m a ,

Banetlykta J£> 28, tn. 13,
parter.

K u p u ją  Robotnicy!
p ła c ę  n a jlo p lo j*  za  b r y la n ty  J* p ła c ą  n a jlo p lo j*  za  b r y la n ty  

z ło to , p c f iy ,  z ę b y  s z tu c z n a , 
d y * a o y  1 f u t r a

W. w k f * 5 ? . A S / 5 ! U  
P lo ir * K o w » k a  9 .

Taniej ni* na Piotrkowskiej, w 
tej samej cenie jak na Starów­
ce, poleca "otowe ubrania no­
we i używane polski 8k’.e'p ubrań 
K. KKMPNY, ul. Nawrot *1, 

róg Kilińskiego.

K u p u ję
i płacę najlopiej za brylan­
ty, dyamenty, perły, Btare 
złoto, srebro, zegarki, róż­
ną biżuterję i stare zęby 

A . H E K S Z K O K M ,  
Cegiolniana Xt 37,
r ó g  P io trk o w sk ie j.

S k le p  fro n to w y . 1639

O g ł o s z e n i a  d r o b n e .
1 ......... . ......... .

A .  A .  A .  K u p u j ę
mr-W«, d y w an y , ea rd e fo b ę , n t -  
s r y a r  tfo szycia, r ła c «  na jlop ld ł 
y ąi-y-etc», Renedykt->  10. c d .

'A. Meble Sir»#
s ? r j* d a j(3 K aczorow ski, P io trkom  
>ka H i  (w po d w ó rzu ). 17S3-5

1 > ti lu d a k  K a ta rzy n a  z a g tn f ła r  
"  m iesiącu  g ru d n iu  1917 r. ti»  
U tj y ( i t y  u lo ra a o o ie j żadne] wi* 
dooi.oiol. JeśUfcy k to  w ied zil 
o  takow e) p ro izę  s s w la d o m lć -  
adres: Ja k ó b  iU duniaK . ul. Pa>- 
s*  a 54, ro. 20.____________ 1 7 3 1 -i

D o  s p r z e d a n i a  S 2
łodzlo jsk l z n a ra ^ d z ia m ’, Napiói 
kow akiego  103 w  sk lep i«  spr 
t y  wczym . 1779—
T k o biecźyńsk i 'F ranc iszek  ‘za^nb  
U  k a r u  b este rm in o w eg o  u r io p ł  
w y d aną  p rzez  P .  K. U. w Łodi
Y fille r  F ranciszek  z« g u b ll p a3' 
JIŁ  p o rt  poU ki, w ydany  w  łi(  
d z t I k siążeczkę Z . Z . . P raca* .

Ą la d e J  A n to n i zŁ ign^ił dow ó  
lii-  ty m c z ac o w e ^ o  z w o la ie n l 
w ydany  w P. K. U. S ieradz. 
l^ n jw lę l iP z y  w y b ó rd o n T ó 'w w f 
™ m a ją tk ó w  s io m a k ic h ,«  lnt> 
re só w  h a n d lo w y c h  i t. p . m at 
b iu ra  p o ś r s d a ic s o  T a e z y c k  
L ó d i  P io trk o w a k a  00 te!. 81! 
.Bydg o sz c z  D w o rc o w a  __ ~ J

F io trow sK i Z d zisław  zag a b  
* d o w ó d  o so b U ty  kofejow y i 

taz  tym czasow ą ieg lty m aa je , w< 
<!aa\  w O óroe P sb jan lo k le j.

Wykwalifikowani 
tkacze ‘"it.” ¿USTS.
Przędza In ia n s_ t6 w per t j  t ro i .

. - t /  \

H ob otn icy  p o p ie r a jc ie  s w o j e  p i s m  ,,P r a c a Éí.
^ > > • « 0« Z»«tą4 W ejow łM ski N.P.R. w ¿otíxi tł«so n r*  sr <iratarai »Praca* t rz«ł»r4 1 K A li iia r  o aujw iaatustiy rA W ttb  'JKBĄMtAK
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